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III.
(P a trs  C%as Ner 57 i 59 )

Na zarzuty w przeszłym liście moim zaw arte  od
powiadać, powtarzam, nie będę, kilka tylko położę 
tu „uwag.

Ze przysięgli pod w ra itn icm  chwilowem się znaj
dują je s t  niewąlpliwem, równie jak to, że spokojnie 
rozbierać nie mogą, nie umieją i czasu nie mają; że 
im prawnego ocenienia występku brakuje, co często 
do błędów prowadzi, to wszystko prawda. Aby być 
doskonałym przysięgłym trzebaby być doskonałym 
prawnikiem, ale wtenczas byłoby się sędzią  — a nie 
przysięg łym . Jeslto  na pozór sprzeczność, ale tu 
znowu dla ludzi niefachowych należy sądzić zdro
wym rozsądkiem, czy ta instytucya daje w ięcej g w a -  
raneyi towarzystwu ludzkiemu, jak jakakolwiek inna, 
i nie zapominać, że doświadczenie kilku-wiekowe 
wr Anglii przemaw ia silnie za tą instytucyą.

Zarzut atoli, że sądy przysięgłych złożone z ludzi 
posiadających, są zbyt surowe dla występku k ra
dzieży, napotyka się ozę-do, a jes t  w ed ług  m e g o  
zdania nieuzasadniony. Przysięgli nic innego nie czy
nią tylko orzekają czyli ten lub ów czyn popełniony 
został,  a sędziowie karę wymierzają. Nie «ą <mt 
więc surowi gdy mówią: ta k  j e s t , kradzież była 
popełnioną, jeżeli to przekonanie mają. Klasę zaś 
posiadającą oskarżać o mniej sumienności niżli nie- 
posiadającą jest oczywistym fałszem, wychodzącym 
jedynie ze stronnego zapatrywania się na stan spo
łeczny i z namiętności, która wszystkie wyobrażenia 
wykrzywia.

Ważne pytanie, które przy rozbiorze sądów przy
sięgłych zachodzi, jes t  czy przestępstwa polityczne 
Drzed te sądy zanoszone być mają. Nie mam zanna- 
?u ani się ośmielę pytanie to, najgłębsze umysły 
dzielące, rozstrzygnąć. Obrońcy tego prawa uważają 
je jak °  gw arancyą wolności i niepodległości obywa- 
telskiej, jako środek legalny oporu przeciw despoty
zmowi, i wskazują zawsze na Anglią, gdzie najwię
ksza wolność obok największego panuje porządku. 
W  teoryi i w zasadzie może to być praw dą, jednak
że w rozstrzygnieniu takiego pytania, osobliwie je
żeli zastosowanie teoryi mamy na oku, nie można po
minąć ani stanu umysłów, ani stopnia wykształcenia 
poi tycznego, ani namiętności, jakie się pojawiają.— 
Feuerbach w klasycznem swojem dziele o tym przed
miocie wypowiada zdanie, które bardzo do mego trafia 
przekonania. Utrzymuje on, że tylko przy pewnych 
konstytucj ach sądy przysię „łych mają wartość, w ab
solutnych zaś monarchiach, gdzie rządzący sam pra
w a stanowi, sądy przysięgłych nikogo nieobronią, bo 
rząd ma prawo albo usunięcia ich albo zastąpienia 
p r /ez  sądy wyjątkowe, według potrzeby; mianowi
cie w monarchiach czystych, od wieków ustalonych, 
tern mniej sądy przysięgłych są potrzebne, że w ła 
dza monarchy nic na niesprawiedliwości zyskać nie 
może, ale owszem wymiar sprawiedliwości własnym 
jest jego interesem.

Anglia s łuży także jako przykład dla tych, którzy 
polityczne przestępstwa przez ju r y  chcą mit ć sądzo
ne. Ależ czy Anglia ped wielu względami, a mia
nowicie pod względem w ykształczenia i organizacji 
politycznej nie jest krajem zupełnie innym niż reszta 
Europy? czyż z d r o w y  rozum polityczny doszedł gdzie 
do tego stopnia? czy opinia sprzyjająca formie rządu, 
iaki istnieje je t gdziekolwiek tak silna i tak odw a-jaki istnieje je  t gd 
in a?  Opozycya polityczna ma na celu aloo pewną 
odmianę szczegółową, w którym to celu przestępstwa 
nie popełnia, albo zamach i rewolucyą, a taka mysi 
sama w Anglii już odrazu przez opiniją publiczną 
jest potępioną. Jeżeli to porównamy ze stanem umy
słów  w Europie, jeżeli zważymy', jakie potworne sy- 
stemata ukazały  się podczas ostatnich wypadków; 
jeżeli widzimy, że namiętności polityczne do obalenia 
w s z y s tk ie g o  dążą ;  jeżeli dalej uznać musimy, że stan 
Europy tuk je s t  opłakany, że opinie umiarkowane 
prawie się ostać nie mogą, gdy nareszcie socyalizm 
pod pewną barw ą p o li ty c z n ą  s ię  kryjący, grozi ca -  
jfemu pofZ%dJtowi towarzyskiem u, niepodobieństwo

jest  prawie przypuścić, aby dziś przestępstwa poli
tyczne przed sądy prz j 's ięg łyCh zanosić można. M ó
wią zawsze o niepodległości, bezstronności sądów 
przysięgłych. Możeż być niepodległość i bezstron
ność dla sędziów pod w p ły Wem rozbujanych namię
tności, a same przekonania polityczne przysięgłego, 
albo bojaźń przed opinią chwilowo rozdrażnioną, al
bo uwiedzioną, czyż go nie robią sędzią często lękli
wym, a zawsze pareyalnym, osobliwie też przy tak 
ostatecznych opinijach i przy tak nienawistnem uczu
ciu stronnnictw przeciwnych, gdzie ani pojednania, 
ani porozumienia spodziewać się nie można?

Tu jeszcze powiedzieć trzeba tę wielką prawdę, 
że w polityce bezwzględnej prawdy, a zatem i bez
względnej sprawiedliwości niema. Republikanin pod 
rządem monarchicznym jes t  występnym, równie jak 
monarchista za Rzeczypospolitej, rozunne się jeżeli 
jego przekonania do czjrnu lub zamachu prowadzą. 
Niechże więc ludzie zwyczajni sądzą tylko te sp ra
wy, o których każdy rozsądny i sumienny człowiek 
wyrzec może, że są z łe  i szkodliwej niech św iąty- 
nia sprawiedliwości nie zamienia się^ na szranki, 
w których walczą nienawistne namiętności, gdzie sę
dzia łatw’o uchodzić może za prześladowcę, a sądzo
ny za  prześladowanego, gdzie ten ostatni czy uwol
niony, czj' skazany, staje się przedmiotem owacyi i 
uwielbienia s w o j e g o  stronnictwa, a rozdrażnienie do 
f a n a t y z m u  p o s u w a .

Powtarzam więc jeszcze: w teoryi, w zasadzie, s łu -  
sznem jest  i polityczne przestępstwa zanosić przed 
sądy przysięgłych. To pow’inno nastąpić, gdj' towa
rzystwo dojdzie do pewnej równow agi, do pewnvch 
przekonań, gdy przestępstwa polityczne tak będą ja 
sne, jak d z i ś ‘ są sprawy kryminalne; gdy wreszci ■ 
zbn dzień polityczny jak dzisiaj zbrodzień zw yczaj
ny będzie s ta ł  ro j „dnćj sfro de, u ca łe  społeczeń
stwa po drugiej. Ze ten stosunek kiedyś nastąp; 
trzeba mieć nadzieję. W  dzisiejszym stanie umysłów, 
gdzie ani przekonań politycznych, ani wyrozumiało
ści, ani pobłażania, ani odwagi cywilnej nie ma, in
s ty tucja  t« staje się bezsilną i bezskuteczną.

Wyciąg z  pro tokó łu  nadzw yczajnego posiedzenia  
Izbu H andlow o- przem ysło w e j K ra ko w sk ie j  

w d. 12  lutego r. b. odbytego.
Po odczytaniu i przyjęc|U protokółu z ostatniego 

posiedzenia, sekretarz przystąpił do odczytania rks-  
nedycyj do bióra Izby nadesz łych , mianowicie re 
skryptu c. k Komisyi Gubermaluej z d. 31  stycznia
b. r. do I. i 4 2 0 zawiadomiającego Izb ę ,  iż p. Ludwik 
Zieleniewski z Krakowa, podał do w ładzy  w łaśc i
wej prośbę o udzielenie mu koncessyi (B tfu g n iss )  
do założenia krajowej labtyki narzędzi rolniczych i 
wyrobów żelaznych. ^  z '*8 koncesj e takowe udzie
lane być mogą tylko osobt m wykazującym się z w ło 
żenia 'znacznego kapitału w zamierzone przedsiębior
stwo i dającym tern samem rękojmią, iż zdołają  za
trudnić znaczną ilość robotnskow, tudzież przyczynić 
się zarazem do wzrostu przemysłu krajowego, prze
to c. k. Komisya Gubernialna w e zw a ła  U b ę ,  by po 
należytym przekonaniu czyli w obecnym przy
padku przez wzgląd na powyższe okoliczności za
chodzi potrzeba przychylenia się do żądania pana 
Zieleniewskiego, opinią sw ą  vv tym przedmiocie 
w najkrótszym przeciąg0 czasu c. k. Komisyi guber- 
nialnej udzielić zechciała-

Izba wziąwszy pod rozwagę przedmiot powyższy, 
delegowała Komisyą * P»now Maurycego Baruch i 
Bogumiła Trenner Radców sekcyi przemysłów ej z ło 
żoną z wezwaniem, by P"« przewodnictwem preze
sa Izby p. Wincentego Kirchmayera na miejscu sa
mem w rękodzielni p- Ludwika Zieleniewskiego prze
konać się zechcieli, o »e Pri!edsiebiorstwo przez nie
go zamierzone odpow|ad.a warunkom w reskrypcie
c. k. Komisyi gubernialncj przytoczonym— następnie 
zaś delegowani przya^P1** udzielenia c. k. Komi- 
syi gubernialnej żądanej opinii na faktach wyśledzo-

polubownego, attrybucya sądzenia sporow w przed
miotach handlowych i przem ysłow ych, któreby ze 
zgodą stron do rozpoznawania poddane jej zostały.

Z a zgodność, B ochenek , Sekr. Izby Hand.

liorre§pondeR cya CiasiŁ
Z 110(1 jflie lca  10 marca.

Kto chciałby widzieć różnice w obyczajach i zamożno
ści naszej, mógł mieć małą próbkę na tak zwanym wstę
pnym jarmarku w Ropczycach. A naprzód począwszy od 
rzeczy świętych, ja k a ż  różnica w zachowaniu postów I 
Trzeba bowiem wiedzieć iż jarmark ten słynął dawniej 
z ryb solonych, grzybów, powideł i tern podobnych po
stnych rekwizytów, które szlachta furami zakupywała by 
się zaopatrzyć na post cały. Dzisiaj zaledwo jeden Ormi
anin założył sklepik z wyziną i stokfiszem, a i ten mało 
co rozprzeda?; częścią z braku pobożności, częścią z bra
ku pieniędzy, gdy i cena tych rzeczy znacznie poszła 
w górę.

Koni rasowych prawie wcale nie było, mierne szkapy 
zaprzęźne i fornalskie przepłacano na wagę złota. Od 
czasu bowiem jak zaczęto sprowadzać rumaki z za morza 
i zakładać kosztowne stada, koni dobrych^ domorosłych 
do praktycznego użytku zdalnych coraz mniej, a na pa- 
radyery nie stać nikogo bo chyba trzebaby wieś sprzedać. 
Makinionów za, to, facyendaizy jarmarcznych, znawców 
namnożyło się więcej jak koni, każdy trzaska z bicza, 
sypie słowo honoru tak iż przypomina się owo sławne 
tout esl perdu fors 1’honneur! — bo też to nic nie kosztuje 
ale za to nie pięknie wygląda. Gra w karty ustała zupeł
nie, i to podobno najważniejsze uzyskanie Errungenschaft 
ostatnich czasów. Nawet ów żyd wieczny z czarną i czer
woną, którego dawniej było pełno na każdym jarmarku, 
uleciał gdzieś w ciepłe kraje. O pijatyce także przedtem 
nie rzadkiej, ani słychać. Butelki z szanpanem pozostały 
nietknięte. Słowem odmieniło się wiele; nieco na gersze, 
więcej na lepsze, a ktoby zmarły przed kilkunastą laty 
wstał dziś z grobu, nie poznałby nas , i zdziwiłby się tej 
zmianie w tak krótkim czasie— cóż to bedzie za drugie 
lat kilkanaście!

nych opartej. . , .
W dalszym ciągu posicuzenia I zba na wniosek p. 

prezesa Kirchmayera postanowiła na drodze ogło
szenia niniejszego protokołu w pismach publicznych 
zwrócić uwagę osób interes w tem mieć mogących, 
iż na mocy $ 5 Pr*.wa, *®i.WeS° z d. 1 8  marca 
1850 r» s łuży łubie d&*ałaJV®j w przymiocie Sądu

I* * * * * » ń  9 marca.
Z postem nastała taka cisza, wżyciu i miasta naszego 

i prowincyj, że możnaby przypuścić, iż cała ludność su
rowej oddała się pokucie. Z jednego względu cisza ta, 
pocieszającem jest zjawiskiem, a tym względem że odróżnia 
Księstwo Poznańskie od innych prowincyj monarchii pru
skiej , z których coraz głośniejsze skargi głodowe się od
zywają, które już i w Izbach echo swe znalazły, i do za
wieszeń a do końca sierpnia cła od zboża zagranicznego 
rząd spowodowały.

O naszych deputowanych mało co słychać, od czasu gdy 
był dyskutowanym budżet ministra oświecenia, przy któ
rym podnieśli kweslyą szkół w Księstwie, a podobno ma
ją wnieść do Izb, wniosek o uniwersytet w Poznaniu. P. 
Miszewski mniej też już zajmuje publiczność, musiało po
łożenie jego do swych kolegów się zmienić, które tak 
drażliwe sądy wywoływało. Są jednak ludzie dość zaśle
pieni duchem stronniczym extremowym, którzy postępo
wania jego pierwotnego bronili, właśnie dla sprzeczności 
z swemi polskiemi kolegami, których wiara zasadom ich 
przeciwną była. Ale dzięki Bogu, drobne to wyjątki u nas, 
ludzi, namiętność stronniczą nad godność i interes naro
dowy stawiających, zawsze jednak smutny i nowy to fe
nomen, że znaleść się u nas mogli. Jak długo Izby trwać 
tą razą będą nikt przewidzieć nie może, bo wyraźnie po
wtarzają prace Penelopy, co klassycznemu germańskiemu 
duchowi całkiem odpowiada, odrabiając i rewidując wszel
kie prawa, które w przeszłym lub zaprzeszłym roku ob
radowali i uchwalili. Posłowie nasi przykuci do tój skały 
larpejskiej rozwinięcia konstytucyjnego Prus, g?‘tyn,e.si<* 
przyczyniwszy do ustalenia tej skały, będą 1
obowiązek w wielu jeszcze okazyach interes*8 n o-
„ić, n W i  pr,, „owej „ r l y - g j J *  
się spodziewać było trzeba, . » J  ,zby parów . kwe_
do Księstwa me przepomnianm obojętna przeciw
stya majoratów, także mU dziełu, muszą się ośw iad-  
wszej, wierni dawnem priez [zbę j uchwaloną, bo kie-
dZyy wybór bonowi całkiem zostawiony, Księstwo na re -  
nrezentaeyą "  tó j Izbie, rachować me może. Co do m a- 
foratów nie wchodząc w rozbior wsady, kwestya ta dzi
wnie Się postawi przed deputacyą naszą. Najprzód pierw -
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szą będzie w Izbie II. gdzie zasada rewizyi konstytucyi, 
będzie musiała być roztrzygnioną. Zdaje mi s ię ,  źe de-  
putacya nasza , za ią* zasadą rewizyi z konsekweneyi po
łożenia swego będzie się musiała oświadczyć. Powtóre 
w kwestyi czy mają być lub nie majoraty, roztrzygnie się 
walka jedynie dziś naprzeciw siebie stojących s i ł ,  to jes t 
arystokracyi i bidrokracyi, obie nie są nam przychylne, 
ale już  ten wzgląd, że pierwsza od nas daleką,  druga 
czem silniejszą będąc w ciągłej z nami styczności,  tein 
mniej dla nas oględną, naszem zdaniem głosy deputowa
nych polskich na korzyść pierwszej zwrócić się muszą. Osta
tecznie i wzgląd krajowy winien być w rachunek wcią- 
gnionym. Naszem zadaniem w Księstwie je s t  z ufnością 
w Bogu przeżyć czasy teraźniejsze i nie zginąć; je s t  to 
z wielu trudnościami połączone co do posiadania ziemi. 
Nie masz niebezpieczeństwa by nabywcy cudzoziemscy u 
nas majoraty tworzyli ,  bo to są spekula.ity, dorobkowi- 
cze ;  może się zaś wmieść len lub ów Polak, chociaż to 
mało zgodne z naszem charak te rem , który majorat utwo
rzy a tern samem posiadłość w rekach polskich, naprze
ciw' różnym możliwym wypadkom ustali.

Tak nam /daleka kweslye się te wydają nie wiem 
czy lakierni są z bliska. Ufamy jednak zupełn ie ,  źe d e -  
putacya nasza, z najlepszą korzyścią dla nas specyalnie 
je  ro zs trzygn ie , nie przesądzając czy z naszem zdaniem 
zgodnie lub nie.

Z faktów bardzo ważnych, który nie wiem czy doszedł 
waszej w iadom ości, je s t  mowa obronna Henryka Arnima 
przed sądem , byłego ministra spraw zagranicznych z r. 
1848, którą W Hamburgu teraz wydrukował, bo w czasie 
sprawy sąd berliński publiczność wykluczył. W  mowie 
tej przechodzi program sw ój polityki zagranicznej, w cza
sie kilku miesięcy, w których byt u steru wTładzy. Pro
gram ten był przyjęty przez tron i ministeryum, którego 
był członkiem. Otóż między innemi zadaniami tego pro
g ram u ,  czytamy następujące: Wiederherstellung und
Selbststandigkcit des alien  Pohlens. Wspominam o tóm 
dla tego ,  iż spodziewam s ię ,  źe len p a ssus  całkiem do
stateczny, by najobszerniej i najdokładniej ' 'y t łóm aczyć  
smutne wypadki Księstwa Poznańskiego z roku I848go.

O ile usposobienie nieprzyjazne względem Polakow ( o-  
tnd w świecie panuje, tego liczne co chwila mamy do-  
wody. Uważaliście zapew ne , źe gdy dwóch tancerzy 
w Tuilleryach tak się zapomniało, że do gymnastyki się 
uciekli, w pierwszej chwili, zaraz koniecznie jednego 
z nich Polakiem w dziennikach zrobiono chociaż pokaza
ło  s i ę , że był hiszpanein czy francuzem. Ale z ka
lumnii zawsze się coś zostanie w edług  przysłowia. Co 
do tego usposobienia ciekawą mi anegdotkę, ręcząc za 
prawdę z Berlina opowiadano. Rząd wniósł do Izb pro
jekt p raw a ,  z n iż a j ą c y  c ło  t r a n s i to w e  o d  c y n k u  z  K r ó l e 
stwa Polskiego, przez komory Mysłowicką i Toruńską pro
wadzonego i w prostocie ducha użył kwalifikacyi cynku  
p o lsk ie g o , bo trudno by inny przez teź komory przecho
dził. Otóż gdy projekt ten został oddany kominissyi, 
z wdzięcznością jednomyślnie bez dyskusyi go przyjęła, 
z wyjątkiem, źe znaczną większością słowrn p o lsk i  z tekstu 
prawa wykreśliła,  woląc cynk X .,  jak  cynk mający tak 
niebezpieczny charakter polityczny, to je s t  nazwisko 
polski. Gdyby tylko o cynk chodz iło , możnaby się szcze
rze  uśmiać nad namiętnością do śmieszności posuniętą; 
ale fakt ten tylko je s t  miarą uczucia jakiem dla nas jes t 
ożywioną.

O zwołaniu komitetu tow. kredy tow ego , w zwykłym 
czasie to je s t  w m arcu , dotąd nie s ły c h ać ,  bo naczelny 
p rez es ,  wciąż zatrudniony przerabianiem praw w Izbie

<g aze ta  K sięstw a P ozn a ń sk ieg o , wielkie w ostatnich 
czasach zrobiła postępy, na początku i przy końcu dzien
nika znajdujemy najciekawsze dla wszystkich czytelników 
tego dzipnnika wiadomości miejscowe i prowincyonalne, 
których dotąd niebywało, co temu dziennikowi taki cha
rak ter  nadaw ało ,  że tak samo mógł się nazwać dzienni
kiem Cesarstwa Chińskiego, jak Księstwa Poznańskiego.
0  nowym dzienniku nic nie słychać. Pewnie lak prędko 
nie będziemy się nim c ie sz y ć ; nowe prawo stemplowe 
projektowane ku opodatkowaniu dzienników, będzie je 
szcze jedną nową trudnością ,  obok tylokrotnych innych.

Nasza jedyna industrya rolnicza to j  st cukrownie mo
cno też są zagrożone projektem rządowym , który nie
zawodnie jak wszystkie inne projekta większość znajdzie, 
podniesienia podatku od cetnara buraków z 18 groszy 
polskich na 27  i to jeszcze z przepowiednią, źe podatek 
ten do 36 groszy od cetnara niezadługo podniesionym 
będzie. Rząd w skutku powstania mnóstwa fabryk cu
kru 'v całdj monarchii, ogromny uczuł uszczerbek w przy
chodach skarbowych, przez zmniejszenie się znaczne do
chodu z c ła  od cukru kolonialnego. Wszakże jeżeli no
wym podatkiem uszczerbek ten pokryje, młoda industrya 
najniezawodniej c i°s w skutkach niedający się obliczyć 
odbierze.---------------------- -----------------

W i e d e ń  i i  marca, 
tó Najjaśniejszy Pan wraca dzisiaj. w  w .  KK. Michał

1 Mikołaj przybędą jutro. W ojska z o o ,cj odebrały roz
kazy zbliżenia sie do stolicy. ocae, Kie manewra i 
parady. Dwór przygotowuje na przyjęcie dostojnych g0-  
gości rossyjskich wielkie i świetne zabawy. ea r  ama
torski ma mieć miejsce w salonach umyślnie na o “ rzą
dzonych w sobotę. Między osobami biorącemi ział 
w przedstawieniu dwóch małych francuskich korne yj,

znajdują się pp- D elaC our et d’O’Sullivan i panie de Cla- 
ry i de Fonton. Liczba zaproszonych widzów ma być 
bardzo mała i ogranicza się tylko do dyplomacyi i wy
sokich osób przy dworze i rządzie.

W  polityce wewnętrznej ciągła cisza przy ciągłem o-  
czokiwaniu ostatecznych rozporządzeń co do organizacyi 
rozmaitych prowincyj. Powiadają, źe ostatnie przedsta
wione w tej mierze Radzie Państwa projekta, wróciły do 
nowego we właściwych ministerstwach rozbioru.

W  polityce zewnętrznej kwestya szwajcarska gra cią
gle główną rolę. Dzienniki potwierdzają com wam o n « -  
wcin w lej kwestyi stanowisku gabinetu francus. doniósł. 
Mylą się atoli, gdy utrzymują, źe Austrya nalega na in -  
terwencyą. Gabinet tutejszy mniej ma do lego powodów 
jak francuski, i jak szed ł z nim zgodnie aż do tąd ,  tak 
pozostanie i nadal. Z resztą interweneya dla obalenia 
konstytucyi i przywrócenia dawniejszej,  nieodpowiedziała- 
by nawet swojemu celowi. Reformy te Szwajcarya musi 
zrobić sarna. Czy na drodze prawnej czy przez rew olu-  
c y ę ,  to czas pokaże.

Próby do opery włoskiej już się rozpoczęły. Po L u -  
crezzia  B org ia  przez którą zaczyna się dnia 15 teatr, 
nastąpi Rigoletto  opera p. Yerdi.

Wiedeń 13 marca.
w Rada państwa ma od dwóch tygodni bardzo częste 

posiedzenia. Powiernicy pana barona de Kiibeck powia
dają,  źe ten nawał pracy je s t  skutkiem szczerej chęci 
rządu przystąpienia nareszcie stanowczo do organizacyi. 
Projekta wygotowane w tej mierze na podstawie dekre
tów cesarskich z 31 grudnia, pójdą ,  po rozpatrzeniu ich 
w radzie państwa do najwyższej snnkcyi. Co do podzia
łu  polityczno-adminis tracyjnego niektórych prowincyj,jest,  
jak wieść niesie , niemała różnica opinii między ministe- 
rym i radą państwa. W  tej ostatniej zdaje s ię ,  źe mysi 
powrotu do dawniejszego stanu coraz więcej przemaga.

Oddzielenie ministeryów handlu i finansów, jes t  rzeczą 
niewątpliwą. Mówią ciągle, źe pan de Geringei powo
łanym zostanie na miejsce pana de B ruck , które dotąd 
zajmuje per in terim  pan de Baumgartner.

WW. KK. Mikołaj i Michał przybyli tu wczoraj. Jene
ra ł  de Grunne czekał przy dworcu drogi żelaznej i od
prowadził dostojnych gości w powozach cesarskich do 
miasta. WW. KK. wysiedli w hotelu poselstwa rossyj-  
sk iego: poczem udali się do pałacu dla powitania Ce
sarza i familii cesarskiej,  spędzili wieczór w teatrze 
Burgu.

Nakazana na dzisiaj wielka wojskowa parada odłożoną 
została z powodu ogromnego przez noc upadłego śniegu 
i kilkoslopniowego zimna. Pozawczoraj mieliśmy tu kilka 
stopni c ie p ła .

W W . KK. są dziś na obiedzie z familią cesarską. O 
7mej teatr amatorski w S a li rycerskiej. Liczba zaproszo
nych osób nieprzechodzi 100. Damy w stroju dworskim, 
mężczyźni w uniformach.

Jutro  wielka msza wojskowa i parada,  jeśli czas się 
polepszy. N. Pan chce przyjąć swych gośc i,  nietylko u -  
przejmie, ale i wystawnie.

5*»rjż 10 marca.
* Spraw a szwajcarska zajmuje ciągle uwagę. Jest ona wa

ż n ą ,  bo odsłania dzisiejszą politykę ks. prezydenta. Rząd 
francuski był zrazu ostry w notach i zgadzał się we w szyst-  
kiem z A ustrya; dziś staje się dogodniejszym, mniej wyma
gającym, i widocznie nie podziela życzeń Austryi. Przy
czyną tej zmiany ma być Belgia. Książe Prezydent macał 
dwory północne czy się nie zgodzą na zabór Belgii; po
zory nadziei trwały długo ale nareszcie ustały. To spo
wodowało, że dziś książę prezydent występuje niemal j a 
ko obrońca Szwajcaryi i Piemontu, przeciw dworom pół
nocnym. Mimo zbrojenia się Anglii,  książę prezydent 
ma być lepiej z gabinetem angielskim. Gabinet t e n , mi
mo ustąpienia lorda Palmerstona, ma trzymać się jego 
polityki względem F rancy i,  tojest względnych stosunków 
z księciem prezydentem. Odwołanie lorda Normanby i 
posłanie na jego miejsce lorda Cowley, było zadosyć u-  
czynienicm danem obrażonemu prezydentowi. Lord i La
dy Cowley byli bardzo uprzejmie przyjęci w Paryżu przez 
księcia prezydenta, onegdaj dany był dla nich obiad 
w pałacu elizejskim; to wszystko potwierdzałoby pole
pszenie stosunków między Anglią a Frańcyą.

Wiadomo wam, źe pomimo uporczywej opozycyi Ros- 
sy i ,  sprawa o groby św ię te ,  zakończoną została z ko
rzyścią dla katolicyzmu. W tej sprawie to było ważnego, 
że Francyą popierała tylko Hiszpania i Portugalia, kiedy 
Rossyą popierała Austrya i Sycylia. Belgia była zimna.

Dzienniki niemieckie, a za niemi francuskie, doniosły 
o wydaleniu kilkunastu Polaków z G recyi,  z powodu, źe 
mieli naleźyć do jakiegoś sprzysięźenia. Korespondencye 
wschodnie nie wyjaśniły jeszcze tej sprawy. W. K. Kon
stanty przejeżdża się w okolicach W enecyi,  gdzie jest 
kościół grecki, raczej ormiański, na wyspie zwanój San- 
Lazaro , z klasztorem znanym powszechnie z jedynego 
a nader zamożnego typograficznego zakładu książek w ję 
zykach wschodnich. Zostaje on pod protekcyą Rossyi.

Żaden z dzienników rządowych niechciał ogłosić listu 
Jerzmanowskiego, zbijającego twierdzenia Lamartina, dla
tego, że bronił Napoieona i Polaków, a uderzał na Bur-  
bonów i ich stronników. Yóron r z e k ł ,  że niem°źe za
dzierać ani z Lamartinem, który j est księciem li era y, 
ani z legitymislami, z którymi j est w przyjaźnyc

sunkach. Taka odpowiedź kazałaby wnosić , że Vóron u -  
waża księcia prezydenta za chwilowe narzędzie ,  za po
mocą którego można dojść do restauracyi Burbonów. Co 
do Polaków, Jerzmanowski dowiódł niezbicie, źe oni 
w niezem nie przyczynili się do restauracyi Napoleona; 
źe było ich tylko kilkudziesięciu na Elbie, źe po wylą
dowaniu do Francyi,  byli bez koni i nieśli siodła na ple
cach, i źe zakład Polaków w Sedan złożony z chorych 
i rannych, dowiedział się o wylądowaniu Napoleona do
piero wtenczas, kiedy on już stanął w Paryżu.

M*ttryż 10 marca.
i i  Wczorajszy M onitor ogłosił  dekre t ,  na mocy któ

rego Billault został mianowany prezesem Ciała prawo
dawczego. Pominięcie p. de Morny, nastąpiro na żądanie 
Hieronima Bonapartcgo, który, w razie śmierci księcia 
p rezydenta ,  chciałby zastąpić go przez swego syna Na
poleona Bonapartcgo, brata księżny Matyldy. Słusznie 
czV niesłusznie, p. de Morny jest uważany, jakoby był 
tylko chwilowym stronnikiem księcia prezydenta, i jakoby 
niepodziełał zamiarów dynastycznych familii bonaparly- 
stowskiej, lecz przokł; dał reslauracyą orleanistów, a na
wet starszej linii Burbonów. Ten sam M onitor  ogłosił 
dekret o przysiędze, który je s t  obrócony przeciw zamia
rom Cavaignaca. Opierając się na tym dekrecie ,  Billault, 
prezes Ciała prawodawczego, niepozwoli nawet jenera ło 
wi zrobić protestacyi. Dzisiejszy M onitor ogłasza oczeki
wany z niecierpliwością dekret o instrukeyi publicznej. 
Na mocy tego dekre tu ,  profesorowie stają się odw ołal-  
nemi, w edług woli rządu ; rada zaś oświecenia przestaje 
być ob iera lną , i ma być nominowaną przez sam rząd. 
Dekret ten uzupełnia systemat posunięty do ostateczności.
0  zmianie nauki i zniesieniu niektórych szkół, dekret nic 
nie mówi; nadmienia tylko, że rzecz ta będzie zadecy
dowaną przez nową radę oświecenia. Powyższy dekret 
zadał cios śmiertelny uniwersytetowi francuskiemu.

Wszystkie ogłoszone dekretu wychodzą z pałacu eli
zejskiego, w którym ma głos bardzo mała liczba wyla
nych przyj ciół. Rada stanu niczem się nie trudni. Nawet 
prawa, które mają być przedstawione Ciału prawodaw
czemu, nie zostały je j  komunikowane. Książe prezydent 
obraża wszystkie in te resa ,  ale idzie śmiało, ufając 
w swą gwiazdę, w obumarłość Francyi i w terroryzm. 
Granier de Cassagnac ogłasza w C onstitutionnelu  arty
k u ł ,  który jest nowym wyśmianiem wszystkich dotych
czasowych wyobrażeń Francyi. Człowiek ten ,  wysoki, 
czarny, barczysty a pochylony, odgrywa tutaj rolę B ravo ,
1 wzbudza przykre uczucie we wszystkich. Dziennikar
stwo, jak spostrzegacie , je s t  ciągle nieme; zapełnia ono 
kolumny rozmaitemi artykułami, a unika wszelkiej kryty
ki. Le S iec le  je s t  najśmielszym. Stara się on w pół s ło 
wach wlać otuchę w republikanów, i zachęca do wybra
nia na deputowanego p. Carnot. Po- nim idzio La Prcsse. 
Dziennik len dowiedziawszy s ię ,  źe więźniowie politycz
ni wysyłani są stanowczo do Knjenny i A lgeryi,  zażądał 
ogłoszenia piotokułów koinisyj adm inis tracy jno-w ojsko
wych, które ich na transportacyą skazały.

Książe prezydent wrócił do zdrowia, i przejeżdża się 
po Paryżu w powozie otwartym i bez eskorty. Onegdaj 
był na Steeplechase w Avray. Dzienniki rządowe za
przeczyły, aby były nieporozumienia między nim a je n e 
rałem de St. Arnaud. Persigny daje bal na półpoście. 
Był on słaby przez parę d n i , a że się z tein ukrywał, 
dał powód do pogłoski źe wyjechał. Jest to człowiek 
bardzo krwisty, którego praca administracyjna męczy, i 
którego trudności i konlradykcya wprawiają w Spazmy. 
Za kilka dni daje bal p. de T urgot ,  minister spraw za
granicznych. Montalembert Irzyma się w oddaleniu od pa
łacu elizejskiego. Zerwał on z księciem prezydentem je sz 
cze przed dekretem konfiskacyjnym. Mocno się gniewał 
ż e ,  pomimo zerwania z n im , rząd ogłosił  go za swego 
kandydata do Ciała Prawodawczego. Powtarzał,  źe byłby 
obranym bez pomocy rządu ,  ale temu mało kto wierzy, 
gdyż rząd dzisiejszy robi wszystko co chce i dokonane 
elekeye pokazały, że mało kto śmie mu się sprzeciwiać. 
Leon Faucher nosi na swych biletach wizytowych niewin
ny tytuł członka instytutu. Daje to powód do różnych żar
tów z ambitnego a oszukanego ministra. Arcybiskup pae 
ryzki ma być od niejakiego czasu lepiej z księciem pre
zydentem. Mówią ciągle źe je n e ra ł  de St. Arnaud ma się 
udać do A lg ie ry i , dla przytłumienia Kabylów, i że zastąpi 
go  w ministeryum jenera ł  Canrobert,  adjutant księcia pre
zydenta. Ambasador Walewski przybył do Paryża bez ża
dnego celu politycznego, lecz w interesie osobistem. W y 
jecha ł on tego samego dnia do miasta Besanęon, w oko
licy którego zamierza kupić majątek.

Dnia 29 t. m. rozpocznie obrady senat i Ciało prawo
dawcze. Książę prezydent powie przy tej okoliczności 
m ow ę, która nam może wyjaśni jego  dalsze projekta. Bi- 
lault przeniósł już swoje mieszkanie do pałacu prezesow
skiego , Ciała Prawodawczego, i zajmuje się gorliwie p o -  
trzebnemi przygotowaniami. Spodziewają się że ,  naśladu
jąc  prezesa se n a tu , ogłosi wkrótce regulamin służby w e
wnętrznej Ciała prawodawczego. Jest on obecnie w wi 1- 
kich łaskach u księcia prezydenta i towarzyszy mu nieraz 
w operze. Mówią znowu o oddaleniu p. Berryer i zastą
pieniu go przez p. Vincent, który przybył z Lyonu do 
Paryża. Co do skojarzenia rojalistów, dotąd żaden czyn 
go niepotwierdza.

Mamy ciągle czas chłodny i pogodny. W ieczory je sz 
cze się  ciągną, ale kilka familij polskich już Paryż opu-
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ściło. Książę de Ligne przybyły do Paryża, zaprzeczył 
ał>y jego podróż do Berlina i Wiednia miała cel polity
czny.

Przegląd Polityczaj,

Anglikom jak  z a g ra ż a ł .  Pom iędzy obu rządami pa
now ać ma na jzupełn iesza  na nowo zgoda.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  1 0 .  m arca, l łauk  polski podaje do wia- 

j domości publicznej, ze  w  d nju 5/17 m a ja r .  b., rozpo
i § i * • i j  /1 7  j  ? i

Gazeta Wiedeńska w „części urzędowej* zawiera na- : cznie s '§ w  sa lłie,\uow ej l icyU eva na w yprzedaż  
stępujące oświadczenie: Wiadomość podana przez Gazetę kosztowności zastaw ionych w banku, a w' terminie 
Nowo-Pruską, o zaprojektowaniu ze strony Austryi pre- niewykupionycn. tJpr/.edza zatem właścicieli z- Ic-strony Austryi pre 
zydentowi Rzeczypospolitej francuzkiej obsadzenia Belgii, 
Szwajcaryii Sardynii, jest potwarczym i bezwstydnym wy
mysłem dającym się tylko wytłómaczyć znajomym chara
kterem tego pisma, w którein umieszczona, i tych osób, 
od których wyszła.

Ilamb. Nachrichten piszą: Według nadeszłej depe
szy z dnia 9 marca zaszły w Bremie niespokojności w sku
tku zawieszenia Dulona w urzędowaniu kaznodziei. Woj
ska hannowerskie wkroczyły do Bremy. Dotąd nie wia
domo jeszcze o przybyciu komisarza związkowego do 
Bremy, ale to pewna, że on jest upoważniony do zawe
zwania wojsk hannowerskich na egzekucyą.

Gazeta Pruska zaprzecza wiadomości o zmianie gabi
netu pruskiego. Gazeta Vossa donosi, źo lista ministrów 
kursująca po mieście (książę Solms-Lich, Patów, Camphau- 
sen, Bethmann-Hollweg) puszczona była w obieg dla spe- 
kulacyi giełdowej d la baisse.

— Monitor z dnia lOgo marca zawiera dekret księcia 
prezydenta, mający służyć za wstęp do nowego prawa 
organiczonego o publicznem wychowaniu, którego wypra
cowanie powierzone będzie Radzie Stanu. Celem dzisiej
szego dekretu jest, jak sam wyraża „zastosowanie już od 
dziś dnia zasad właściwych ku przywróceniu porządku i 
hierarchii w ciele naukowem.“ Podobnie jak wszystkie 
środki przedsiębrane przez rząd od dnia 2go grudnia, tak 
i ten ostatni, stawia ciało nauczające w bezwzględnej za
leżności od władzy wykonawczej. Znosi on zasadę nie
naruszalności, oddaje w ręce prezydenta absolutne prawo 
nominacyi i dymisyi, dla wyższych zakładów-naukowych, 
a w ręce ministra oświecenia dla niższych. Odejmuje za
tem najważniejszą rękojmią niepodległości ciała nauczy
cielskiego.

Pressa podaje za rzecz pewną, źe zajścia rządu fran
cuskiego z szwajcarskim są załatwione; dodając, źe do
tyczący układ przy obustronnych koncesyach, zawarty zo
stał w Lyonie między pełnomocnikiem ministra spraw za
granicznych i jenerałem Dufour. Wersya ta wydaje nam 
się nieprawdopodobną; odsełainy czytelnika pod tym wzglę
dem do naszej paryskiej korespondencyi *.

Korespondencye z Londynu zapowiadają ważne

landzkich katolików i whigów nienaleźących do tak zwa
nych rodzin rządowych, ma się zawinzać pod przywódz
twem Sir James Grahama, a pod sztandarem wolnego han
dlu i reform politycznych, aby tak pofączonemi siłami, 
uderzyć zarówno na administracyą torysów jak i na stron
nictwo arystokratyczno-whigowskie, którego szefem jest 
lord John Russel. Morning Chronicie organ grahanitów 
zaprzecza jak najmocniej temu ostatniemu, prawa przy
właszczania sobie tytułu naczelnika partyi wolno handlo
wej.

Wszyscy nowi minialrowie, którzy wedle konstylucyi, 
wskutku objęcia urzędów, poddać się musieli nowym wyborom 
do parlamentu, zostali na nowo wybrani. W odezwach swo
ich do wyborców wszyscy wyrażali się bardzo dwuzna
cznie w drażliwej kwestyi protekcyi.

ga jących  w  opłacie prow izyj z a s ta w ó w , że jeżeli 
chcą ochron ć sw o ją  w ła sn o ść  0<i sp rzedaży  na I cy— 
tacy i,  i uwolnić się od mogących z tego powodu dla 
nich wyniknąć s t ra t ,  to powinni z g ła s z a ć  się do 
kantoru banku po uzyskanie  dalszej prniongacyi, n a j
później w łączn ie  do dnia 2 5  k w ie tnia ( 7  m aja)  b. r. 
Po u p ływ ie  bowiem tego term inu, jak., i w  ciągu 
trw ania  bcytacyi ty lko , wykupno będzie dozwolone. 
P rezes ,  radzea tajny, J  Tymowski. Naczelnik kan -  
ce la ry i ,  radzca  dw oru Subkow ski.

Cor. BI. a. Boh. pisze z Kalisza 2go  m arca: 
W spom niałem  ju z  dawniej 0 znacznej liczbie rozmai
tych machin przyw ożonych do P o lsk i ,  szczególnie 
z Belgii. W ła śn ie  te raz  n ad esz ły  z Belgii do W a r 
szaw y  dw ie  nowe machiny przeznaczone do cukro
wni burakowych. Rzeczona cukrownia je s t  już z ko
lei 4 3  w Polsce a wyrób cukru z buraków niezmier
nie się podniósł mianowicie od zaprow adzenia  nowej 
taryfy  celnej i zniesienia granicy  między Po lską  i 
Rosyą. Je sz c z e  też  nigdy tyle dóbr i wiosek n iew y- 
staw iano  na sp rzedaż  z pochw ałam i, iż rola zdolna 
je s t  pod u p raw ę  buraków.

G a ze ta  p ru ska  o g ła sz a  rozporządzenie  przepu
szczania  na granicy  oficerów in ynieryi rosyjskiej 
w ra z  z ludźmi swoimi i narzędziami w okolicy S łu p c a ,  
gdyż  odbyw ać  się tain mają pomiary gran iczne . Gmi
ny obowiązane s ą  dos ta rczać  pomienionym oficerom 
k w a te r  i pod wód.

F r a n c y  a .

P a r y ż  9  marca. Dzisie jszy M onitor  z aw ie ra  dw a  
dek re ta  księcia prezyden ta  z których p ie rw szy  mianu
je p. H i l l a o l ł ,  j r e z e s e m  C i a ł a  p r a v v o d a w c z c g o ,  drugi 
s a now i, p^J’nienia w szelkiego urzędu  lub  o b o -
u i^ z w i i  p u b l i c z n e g o , konieczncm j e s t  z ło że n ie  bez  
żadnego zas trzeżen ia  przysięgi na pos łuszeństw o  kon- 
slytucyi i w ierność prezydentow i.

P a trie  zap rzecza  pó łurzędow o pogłoskom o w a 
śniach między prezydentem a ministrem wojny jen
de Saint-A rii*ud. U derzającem  je s t  w s z e la k o ,” że 

ciekawo przeobrażenie stronniew politycznych w Anglii. I M onitor  nigdy nieprzedrukow uie  tych p ó łu rz ę d o -  
Nowa pnrtya a raczej koalieya Peelistów, radykałów, ir-  ‘Wych com m uniques, p rzez  c f  t rą c ą  one n a w ia ro .ro -

W ie d - i i  i  2  marca. Dziś p rz y b y ł  N. P a n d o  W ie 
dnia. O pobycie w  Tryeście  donosiły  jeszcze  depe
sze  z 8 ,  9  i 1 0  b. m. Dnia 8go  o 1 0  w ieczór W . 
Ks. K onstanty  w s ia d ł  na parow iec  „W ło d z im ie rz^  i 
o d jech a ł  nocą do W enecyi. C esarz  odp ro w ad z i ł  go 
aż  do statku. N aza ju trz  C esarz  u d a ł  się na paro 
sta tku „ W u lk a n “ do zatoki T ryes tsk ie j ,  gdzie odby
wano m anew r z ćwiczeniami ogniowemi. Dowódzcy 
s ta tków  zaproszeni byli potem do s to łu  cesarskiego. 
W ieczorem N. Pan  z w ie d z i ł  teatr .  Dnia lOgo p rzed 
s ta w ia ły  się deputacye miasta, g ie łd y ,  tow arzys tw o  
żeglugi L loyda, deputacya z Capo d ’Jstria  i niektóre 
p ryw atne  osoby, potem N. Pan  u d a ł  się do szpitala 
cywilnego i nowego wojskowego, gdzie  robiono p ró 
by z nowym narządem nurkowym. O 2 ' / 4 p o p o ł u 
dniu w y je c h a ł  C esarz  na Luhlanę do W iednia  w  o- 
bec licznie zebranego ludu. Rada miejska w raz z po
destą  (burm is trzem ) o czek iw a ła  C esarza  w O pczy-  
nie, dokąd Mu to w a rz y s z y ł  namiestnik,

— Zam ek G rafenberg  pod C orycyą  w którym z a 
m ieszk iw ał niegdyś Karol X , przeznaczony je s t  na 
letnie mieszkanie arcyksiężnej Z  fii i najmłodszego 
z braci cesarskich.

~~ a rcybiskup Salzburgsk i w z y w a  listem
pasterskim w szystk ich  w iernych do w spi- rauia mis- 
syj w g łębi Afryki.

P T *  Bo hm. donosi,  że gabinet angielski
n a d e s ła ł  um js.nym  ku ryerm i odpowiedź na notę ks. 
S ch w arzen b erg a  o w y c h o d ź c a c h ; odpowiedź ta  z re 
dagow ana  jest w  duchu oświadczenia  lorda Derby 
W Izbic lordow i w skutku t e go  r z ąd austrvacki z a 
niecha w yją tkow ych  srodkow  przeciw  podróżującym

diiości, i rzeczyw i ś c i e  r ie ra z  j u ż  o k a z a ły  się nie 
praw dziw  enii. M i m o  (o je d n a k ,  p o m i j a ć  ich niemożna. 
Podajem y w ięc  i drugie com m unique  z tog .ż dzien
nika w yjaśn ia jące  powód w yjazdu  lir. W alew sk iego  
z Londynu:

„ H ra b ia  W alew sk i p . s e ł  francuski w Londynie , 
p rz y b y ł  na parę  dn i  d . P . s r y ż a .  Dzienniki londyńskie 
donosząc o jeg o  w j je ź d z ie ,  p rzy w iązu ją  do tej w ia
d om oś c i  polityczne z n a c z e n i e ,  którego w cale  niema. 
Hr. W a lew sk i  p rz y b y ł  tu dla za ła tw ie n ia  p ry w a 
tnych interesów, i sądzimy ^ię w  możności zapew nić ,  
że  ani o o d w o łan iu ,  ani o zastąpieniu  go niema 
mowy.“ . .

— Czytamy w  S iec le : „Zapisujemy, bez z a r ę c z e 
n i  i z wszelkiemi względami ja k ie  winniśmy dzien
nikowi U nivers , wiadonwść, która g łę b o k ą  sp raw i 
inu boleść: M ó w ią ,  że dekret znoszący  uniw ersy te t  
ni będzie w ydanym , że szko ła  normalna zostaje  u -  
t rzym ana , że m koniec  projekt do p ra w a  o p u b l -  
cznem wychow aniu  p r z e d ł o ż o n y  będzie B adzie  S ta n u .“

U nivers  odpow iada: „Z daje  nam s ię ,  że  Siecle  
dobrze je s t  uwiadomiony i pojmujemy, że mu la w ia 
domość wielce je s t  przyjemną. M ozę  wszelako nie- 
< zyni dobrze, c iesząc się tak w cześnie  i tak g łośno .u 

U w a ż a n o ,  że w  ogłoszonym przea  M onitora

a i u u i m i ,  lymczasem ty tu 
ł y  daw nej szlachty jak lir. de la lhuue t  de Brias 
M ontalemberta i td. zo s ta ły  pominięte.

— Jed en  z dzienników podaje k r ó l k j e  ż y c i o r y s y  w y 
branych wr P a ry ż u  deputowanych rządow ych .  Guyard 
Dela la in , ma tę jednę  z a s łu g ę ,  że  ja iso g w ard z is ta  
narodow y w r. 1 8 4 8  ranny »> ł przy Rastylii w o- 
broaie sp ra w y  Ludwika Kdip». D ew inck ,  fabrykant 
czokolady, b y ł  gorliwym obrońcą p ra w a  w y b o rcze 
go z d. 3 1  maja — i w parę dni prs!e(ł g
grudnia  w ybrany  zo s ta ł  n» repr. zen tan ta  w zgrom a
dzeniu narodowem ja k o  kandydat oppOZy Cyj ulona r -  
chicznej. Dzisiaj w ybrany Jako kandydat  rządow y , 
przez  pow szechne g ło s  wanie, które po tęp ia ł.  F o u -  
che Lepelletier jest prostym chemikiem, fc^ry  w y 
nalazkiem tak zw anej E a u  de Jouvence  o d d a ł  p rzy 
s łu g ę  p łc i  pięknej. Lampietm b y ł  prezesem rady  
municypalnej paryzkiej. K o e m g sw a r te r , je s t io  H am - 
bu rczy k ,  który zrob ił  dobre m teresa  pi n iężn e ,  a !e 
mimo tego niedołę nym jes t  finfinsistą. J5a L udw ika  
Filipa b y ł  demokratą i p isy w a ł  do dziennika le bon

I
S en s . D r  V eron ,  dyrek to r  C o n stitu tio n n ela  dost&le- 
c* " e J e«t zuanym.
dla n s *ąże p rezyden t d a w a ł  w czora j  wielki obiad

W  Iicp£ a  z T p t i ^ a  l0hrd ,a Cow lel !  ż,ony- 
lord i lady P o I t i m o ^ t V d  ^  . T ^  n Z g * ’ 
p. Drou in^deL huys ,
tm o .s ,  W «B ram^ k s i ę ż n a  Gramo5t Ud. W ie 
czór prezydent b y ł  w  W .  ° p eriie na p rz3 s taw jeniu 
W ilhelm a Telia . Obok księcia s ie d z ia ł  w lożv can 

Billault którego nominacya na p rezesa  C ia ła  p ra w o 
daw czego  ( z  pensyą roczną 1 0 0 , 0 0 0  f r . )  j u£ po_ 
s ła n a  b y ła  do M onitora.

D a n i  a.
K o p e n h a g a  7  m arca. Sejm zajmuje się adresem 

do k ró la , którego projekt w y ra ż a  obaw ę narodu i brak 
zaufania do dzisie jszego gabinetu. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby  niższej Grundtvig o ś w ia d c z y ł :  A -  
d res  odnosił się do tego p y tan ia ,  czyli p rzy  obeceem 
ministeryum z a g ra ż a ją  Danii n iebezp ieczeństw a . J e 
żeli to udowodnionem będzie, sejm musi użyć  w sz y s t 
kich środków  na zw alenie  gabinetu. N iebezpieczeń
s tw a  takie m o ty w o w ał  mówca z wiadomego pisma 
gabinetowego z d. 2 8  s tycznia , i przyjęcie  p rzez  k ró
la gab ine tu ,  k tóry się usuw a od odpowiedzialności 
przed sejmem. Ministeryum z ła m a ło  konstytucyę do
radza jąc  królowi zmianę us taw y zasadniczej,  a pier
w sz ą  jego podstaw ą je s t  odpowiedzialność ministrów 
przed narodem. Tymczasem dw óch ministrów jes t  
nieodpowiedzialnych ani przed  sejmem ani przed  królem 
duńskim, lecz przed księciem S z lezw i-k im  i księciem 
Holsztyńskim. Xateni S z lezw ik  j e s t  tak  dobrze o d ł ą 
czony od Danii ja k  i H olsztyn i to jest p rzepaść  w j a 
ką w tr ą c i ł  kraj gabinet dz is ie jszy  i t . d. Tymczasem 
pismo królewskie  z d. 2 8  stycznia  w ydane by ło  jak 
to już n ieraz powiedzieliśmy dla z łudzen ia  g a b i n e t ó w  
eu ro p e jsk ich , które chętnie p rz y ję ły  p ie rw szy  lepszy 
pozór na formalnościach oparty , dla z a k o ń c z e n i a  s p r a 
w y  duńskie j ,  bo w Holsztynie czysto niemieckim k ra 
ju ,  zaprow adzano  b y w a j ą  z w o l n a  i ję z y k  duński i in—
stytucye dońsk ie ,  które są  o w it le  od tamecznych li-
beralniejsze.

T u r c y a.
G azeta Z agrzebska  donosi o ruchach  wojennych 

w  Bośnii,  iż przed p a rą  miesiącami rząd  w p a d ł  na 
trop rozga łęz ionego  spisku p rzez  przejęc ie  l is tów . 
S p isek  ten ma być ro zg a łęz iony  m ędzy  Rajami tj. 
chrześciańskiemi mieszkańcami Bośnii. W s k u tk u  tego 
liczne przedsiębrano a resz tow an ia  między ducho
w ieńs tw em , ziemianami i kupcami. Celem tego sp i
sku m ia ł  być pow szechny ruch s ło w iań sk i  w Turcyi 
i obalenie dzisie jszego rządu  w ra z  z is lam izm em ; a 
p o n i e w a ż  c a ł a  ta sp ra w a  w g łębok ie j  do tąd  spoczyw a 
tajemnicy, przeto nic bliższego nie można w ied / ieć  
o s i ła ch  i naczelnikach sp iskow ych. O dkrycie  tego 
sp rzysiężem a da ło  rządow i powód do r»zb -o ic„ ,a  
w szystk ich  Rajów i w  tym celu silne o d d z ia ły  w o j
skow e p rzeb iegają  kraj.  Dawniej w  raz ie  sp isków  
j a k  w Albanii i H ercegow inie  rozbra jano  m uzułm a
nów i ch rześc ian ,  te raz  tylko tych ostatnich. N ad to  
w szystk ie  statki na rzekach  granicznych S a w ie  i 
Unnie częśc ią  zn iszczyć częśc ią  zaś zabrać  n akaza 
no. Inna w  tym dzienniku korespondeneya z 2 6  lu
tego donosi o przybyciu  do Bośnii 10 .(100 w ojska  
regularnego i a resz tow aniu  ajenta  panslanw istyczego  
zakonnika franciszkańskiego Juk icza .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 marca. „G abryela“ przez Emila A ugier, je 

dnego z nowszych pisarzy francuskich po raz pierwszy przed
stawiona dziś na scenie polskićj, przyjęta była z wielkidm u- 
podobaniem, bo i sztuka i gra artystów na to zasługiwały. 
Jest to dramat domowego życia, do którego wzięto charaktery 
codzienne, typy powszechne, mieszczańskie, a gdzie rozstrzyga 
się los rodziny. Przedmiot po tylekroć dramatyzowany, opraco
wany przez pana Augier tak świeżo i umiejętnie, iż mimo for
my zbyt często wyłącznie dyalogowćj w pierwszych zwłaszcza 
aktach, słucha się z mocnćm zajęciem. Układ niezmiernie pro
sty, nie naciągany, nie urozmaicony epizodowem wmięszaniem 
ubocznych osób, czćm tak często nowsi, mianowicie francuscy 
pisarze, grzćszą, nieumiejąc jak  tu  pięciu aktów pięciu zapeł
nić osobami, nawet bez wszechwiedzących powiemic-pokojówek, 
bez zmiany dekoracyj, bez tych wszystkich dodatków wyracho
wanych na wszystkie pięć zmysłów —  to zalety tej s z t u k i .  

Lubo główna myśl je j przypomina nam niewyraźnie K o r z e n i o w 

skiego: „Okno na pierwszćm piętrze,“ niejest w s z a k ż e  bynaj
mniej powtórzeniem jego, obaj tylko pisarze c h c i e l i  tęż samą

, . „tnkaeb inny cha-stronę serca kobiety odmalować; ale w obu sztuza
rakter i inna rola męża. T u p r a g n ą c  uratować żonę, s ojącą
nad przepaścią, miłością i p r z y j a ź n i ą  zaklina m zę, mającą
obalić domowe jego szczęście, i ' h e ro izm ^  ‘tych obu uczuc do-
i -i) KoJiYióski oddał tę rolę z siłą pra-konywa swego. —  ra n  Kadmbs ^  , , . 7
Wdy i uczucia; pani L i n k o w s k a  jako Gabryela rozwinęła całe 
bogactwo gry swojćj, głos jćj raz unośny i namiętny, to drżący
i lękliwy znów w y m u s z o n o  -  stłumiony i zimny, w ciągłćj był
Zgodzie z jój rolą, a nawet w milczeniu gra jćj nie ustawała. 
P a n  j a n o w s k i  j a k o  kochanek, wydobył w trzecim akcie niewi
dziany dotąd zasób sił dramatycznych, który nam wiele o nim



1
wróżyć dozw ala; pan  L inkow ski odegrał wybornie stry ja  i m ęża 
podejrzliw ego, a  pannie G rochow skićj, obok dobrój jć j  gry, ra
dzim y więcej pewności w głosie. N aw et m aleńka, że j ą  na
zwiemy w e d le  je j  ro li K am ilcia, m ówiła i b iega ła  po scenie 
tak  żywo i śm iało i bawiła się z lalką sw o ją , jak b y  u  siebie 
w pokoiku. O prócz częstych oklasków, wywołano w końcu wszy
stk ich , i od dawna też nie zdarzyło nam  się w idzieć p rzedsta
w ienia tak  wykończonego we wszystkich szczegółach. N iem oże 
m y i tego na pochwałę n ie pow iedzieć, że m ięd zy -ak ta  ledwie 
po kilka m inut trw a ły .______________

P r z y j e c h a l i  d o  K r o i ł o w a  od dni# 13 do 1 j ^ t ' i  Jnhnn

« —

’  W j j . c h . l l :  1 ' ' ’„‘“ h i D e m b i . y .
u . n .  . .............

U  mrioniofici handlowe i przem ysłowe.
W r o c l a w  11 mnroa. Dowóz znaczny dziś zboża. lubo piękną 

pszenicę płacono o 1 - 1 ' / ,  sgr. wyżej ,  wszakże cena jej w ogóle 
spadła: żyta  pięknego szukano. jęczmień i owies słabo odchodził), 
ale cen nie amieniły. Pszenica biała 60 — 70 sgr. .  żółta 58 ;
żyto 4 7 - 6 6 ' / ,  — 6T. Jęczmień 4 0 - 4 8 ,  owies 37 '/, - 3 1  / „  groch

67N.s6i!n‘.S olejne mniej pokupne. lubo z n i ż o n o  je dosyć. najpiękniej- 
s / v  rzenak t i lko  75 ser .  Koniczyna bez ruchu, szukano ty ko 
pięknej i to tyle tylko, ile Jej polecono kupić "podziew.ją s.ę ^ -  
szcze dowozu, więc trudno myśleć o w y ż s z y c h  c e n a c h  zwłaszcza^ 
że tegoroczne gatunki są zwykle gorsze niż ...nem, taty. Biała 
snadła o *' — V. tal. a i tak nie łatwo się zbywano, A zagranicy 
wiadomości o koniczynie tak rozmaite żei tu niei wiedzą, czego s,e 
trzymać. Płacono dziś czerwoną 1 0 - 1 7 ' /  biołą - I I  , U l . , a 
wyborowe ziarno po '/« — '/, nad tę cenę. Spirytus 11 , ,  na dosta 
we na maj i czerwiec żądają 12 V4 tal. Olej rzepakowy na miejscu 
9 %  żądają.  9 ' ,  dają.

C Z A S .
egzaminów kursowych, ani rocznych — świadectwami frekwenta- 
,,7,; i „oświadczeniami profesorów udowodnią.

Przy j e d n a k i c h  s t ó s u n k a c h  uczniowie z parafii S-ynwald obwodu 
T a r n o w s k i e g o ,  mają pomiędzy kandydatami p i e r w s z e ń s t w o .

K o r z y s t  nie z tego stypendium t rw a ,  przy wykonaniu p ■ P 
nych warunków, aż do ukończenia nauk, według właściweg

nUpodania w ciągu terminu konkursowego do  C. K. P r e z y d y u m  
krojowego wnoszone być winny — przyczem nadmienia się . 
poiia ia “ stypendium przez uczniów krakowskich,  z inny on p 
wodów, w bieżącym roku szkolnym pownoszone, także i przy ym 
konkursie *a ważne uw ażane bed^.

Lv*ow d n a  9^o 1 utego 1852 roku. k

N. 3807 ł t o n f t  J J o f s f t i
ón ... i n /o t  —

(736)

N. 6890 CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (718 )
M i a s t a  K r a k o w a  i  J e g o  O k r ę g u .

Na zasadzie art. XII. ust. hyp. z roku 1844 wzywa mająoych
prawo do spad1 u p0 Zygmuntowiczu Felixie pozostałego z summy 
złr.  948 z procentem 5 °/0 oil dnia 18go stycznia 1848 r. i koszta
mi złp. 58 gr. 10 na summie 9.500 złp.  z większej 34,000 złp. na 
kamienicy N. 83 w gm. VI. Kazimierz hypotekowanej składającego 
eie, aby 2 prawami swemi do summy tej w terminie miesięcy 3ch 
ecłosili f ię ;  w P ię c iu n y m  bowiem razie summa ta  zgłassaj^cym 
sie pp. Michałowi Zygmuntowiczowi i Petronelli Zygmuntowicz 
przyznana zostanie. -  Kraków 25 września 1851 r.

Sędzia prezyduja^cy B rze z iń sk i.  Sekr. B u rzyń sk i,

Kurs papierów pubiicinycii i pieniędzy.
W if td n ń  K ursa telegraficzne  * dnia ISgo  marca. MeWji i 
W l e d e  • 0. 0J 84S|s _  Mattliki 4 oroo. 7 6 ‘/4

5-proa. ® 8 *  _  3 | ‘ . 583/,.  — 1-t-roc Metal-k
4-proo. a tbaO r. 9 1 / , .  P Augsburg 1341% • -  Londyn >2 
. o i , g n . z l « 3 9  r . . 2 6 0 ,  Ak„y0 kolei
30 kr. — Paryż 148. — Akoye . . . .  . q 4.v _  fl .i()5l5,',t . 
i i i .  póln. Ferdin 535 Pożycz a * /  tv g4*/ _ Pruski kurunt
K u r s  k r a k o w s k i  13go m .rea .  B*nkn° 5  3 probrne 100. _

L - ' W - S r  't s z100%. — Liaty aast.  galio. żądają  84 /, dają o
stare  105'A nowe 106. u .  i z b .   l)n

K u r s  l w o w s k i  z d. 11 maroa. Dukat holen. 5  z ł r .  45 kr.  «o  
kat ces 5 z łr .  49 kr. — Pólimperyal rosyjskie 10 *ł r - 
gr.  3 Rubel rosyjski 1 z łr .  57 kr. -  Talar
k r .   Polski kurant i pięoiozłot. 1 z łr .  37 kr.
zastawne za 100 z łr .  83 złr .  37 kr. «, t i:ł » 9 5 i/ _  Nowa

K u r s  w i e d e ń s k i  d n u ^  Kolei

Żelazn. m a r c ^  O - k m K y ^ a u s ^ a c k ie  8 1 % .
K u r s  w r o c ł a w s k i  -  dwa «  marca. BauM  7 po), ,

L istv  zast. poznan. 104. uowc »*>. J Pniak
95%y _  Akoye kolei ie la .n . Krak. -  górno -  s .lą s . 8 3 / ,  -  Folsk.

kurant ©6Viz* -------------------

<-T66‘) U  ** POXIVIK \  III
ś p .  K a ro lin y  z  R o g a u s k ic h  K a m o c k te j ,

o b y w a te lk i  K r ó l.  P o le k .,  z m . r ł i j  11 m a rc a  185*.

i . i . .
niszcząca lazem w*By s nl<iz ieje co jes t  życia naszego poret^, 
budujemy nasze ce Z08tawia ?aby żadnej dla serc naszych po-
chlubą i rozkoszą’ . te morai ne związki,  które p raw -
ciechy, gdyby zry ro rc ;a g» po za granico znikomości i grobu, 
dziwa cnota i zas ug pociesza po najsmutniejszych stratachT a  myśl Jedna krzep. nase. p o u c gonp ^ J  ^  ̂  y R . „ „ k ic h

tą  dziś koimy y Ostrowa w Królestwie Polskiem. gn-KamockieJ. d z ie Jz ick i  dbO ^  ^  ^  r _ b _  Była ona
bernu r »do™9k,ej./  '™ki peł„e j  czułości małżonki,  a razem cno- 
wzorem nąjtepa.ćj n « tk  , P obywate|kj. W ychowana niegdyś pod 
tli w ej i sz a którzy w Jej serce wszczepili nasiona najszla-
c h e* oó ejszyoh ó  t i p  r z y mi o tó w , umiała teS z a s z c z y tn y k c jo o

- Ł npsodków doohowac bez zmazy, i wiernie przekazać go 
BW°im następcom. Kwitncła  w jej domu starodawna, pełna wiary 
swoim „„kożność zdobiły go i pomnażały cnoty domowe,
i przykładu P namj rza4kie, szcze roś i i ,  przyjaźni, gościnno- 
tak dzisiaj m ę y LV_,at(>|stwa. Przejęta  głęboko obowiązkami

w s z y soy ubodzy i nieszczęśliwi. Ztąd o taczał Ją w c a ł ć m  zyo, 
r .acunek  powszechny, miłość u ludzi, . cnotami pozyskana wdzię

°*Taki'e pamiątki zostawiła po sobie śp. Karolina Kamoeka — 
mi zaszczytami zdobi się dziś po zgonie. T miłość,
nisniem zasmucona Rodzino i ty czcigodny Małżnnhu. l a  m e 
k tórą niesiecie za nią do grobu, łzy ,  któremi skraplacie J J 
popioły, są-to t rwałe  i niczem nie pożyte związki,  ł ą c*^ . ^
Jem wasze Jestestwa, przedzielone kamieniem grobowym, w  
żyje  Śp. zm ar ła ,  i czuwa nad wami z swem błogosławieństw , 
wskazując  wam wzory swoich cnót, godne czci i naśladowania.

N" ' c e s a r s k o - k r ó l e w s k i  t r y b u n a ? 8 3:1
M i k s t  a  K r a k o i c a  i  J e g o  O k r ę g u .

Na zasadzie art. 13 ust. h tp .  z roku 1844 wzywa mających pra
w o d n  ipadku po śp. B irtłómieju i Zofii Miłoniadi m a ł ż o ^ h  
nn/ostałeero mianowicie zuś z młyna wodnego wiaz g 
'morgów I  w e 'w s i  narodowej Z ic h ik i  Oaręgu K ra k o w .k .e g ^p o d  
L. 33 położonego składającego się ,  aby w i ' zgł 09iH 
z prawami swojem, do spadku tego do t .  K. I rybunM  * 
sie w przeciwnym bowiem razie spadek rzeczony zg ł  . J y 
Się Walentemu i M a g d a l e n i e  Mary.nnie 7 8° ^ s0>I8a3 .
Skim Z. Sekr.  W . lM onc,yński

Ner 4990. RADA MIASTA K R A K O W A ^  [767]
W yd zia *  y o r ^ d k n  .  ż ^ P  do ^  b ; r . u PP. 

Podaje do wiadomości, i ż  od dnia *  naiwioks/o* 7 a ś
Jakóba Nowickiego i Józefa Marzen p ■,> ' 1? . l
nn  ■ «»r u ■ • i * Knoll i otnni8iftw ociieirych1>P. Ignacy VWasinsk, Franois dostarczali .
pieczywo n a j m n i e j s z e  na B p r z e u a o  v  t

Kraków dnia l i g o  marca 1853 roku.
Vice-Prezes J.  P a p r o c k i .

Z. Sek. Jen. J .  Estreicher.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 19^31 marca r.  b.
O godzinie 13iej w południe, odbędzie się w sali posiedzeń Banku 
Polskiego publiczna licytacya na sprzedaż dóbr ziemskich L u b a r-  
łów  z przyległościami w powiecie i guberiw LubeUkiej położonych, 
wraz z Inwentarzami żywemi i marlwcini na gruncie znajdnjąremi 
się zwszelkiemi wkłndami przez Bank porzy nmnemi i z d rze w im  
z cięć bieżących niewybranem, a to pod następującciui głównemi 
warunkami:

1] Possessya cywilna dóbr liczyć się będzie dla nabywcy od dnia 
- 19 czerwca [1  lipoa) 1853 r.

2 ]  Szaounek ogólny całych dóhr wraz z inwentarzami ustanawia 
się na Summę Ilsr. 1,130,400 która uiszczoną będzie w następa-
ąćy sposób:
a )  Oprócz pożyczki Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego z ło 

t y c h  polskich 3,767,300 czyli Rsr. 415,089 wynosząrćj zktćrćj 
no włącznie ratę czerwcową r. b. 1853 pozostaje do umorzenia 
summa Rsr. 3 6 1.287 -  k. 83 ' / , :

J l  Bank pozostawia Jeszcze przy gruncie summę Rsr. 540.000 
do spłaty procentem amortyzacy jnym i0/, obok zwyczajnego4%: 

c l Reszle zaś s-acunku tj. summę Rsr. 339.112— 16'/ ,  od której 
licytacya zaczynać się będzie, tudzież to wszystko oo w te r 
minie wyżćj nad tę summę postąpionem zostanie, nabywca obo
wiązany jes t  Bankowi zapłacić wciągu 3ch miesięcy od daty

3 ]  W  wypłacie summ ad b. i c. Bank przyjmie Obligi Skarbowe 
Królestwa Polskiego po kursie 90°/0.

4] Jeżeli nabywca płacić będzie regu la rne  ra ty  procentowe i 
amortyzacyjne od summy R.sr. 540.000 ad b. tudzież jeżeli Bank 
przekona się że nabywca przedsiębierze amelioracyę dóbr, wówczas 
w razie dozwolenia na odnowienie pożyczki Towarzystwa K red ito -  
wego Ziemskiego, Bank z należnością swoją Rsr. 540,000 zezwoli 
na ustąpienie pierwszeństwa hypotecznego i nabywca pozyozkę umo
rzoną dziś już około 150,000 Rsr.  wynoszącą,  będzie mógł pod
nieść” do rąk  lub użyć na spłatę  wierzytelności poniżej zahipoto- 
kowanemi być mogących.

Każdy przystępujący do licylaoyi,  obowiązany będzie złożyć na 
v a d i u m  rubli sr.” 30.01)0 w gotowiżnie. listach zas tawnych,  lub in
nych papierach publicznych krajowych procentowych w imiennćj 
wartości.

W razie  jeśliby licytacya na sprzedaż dóbr na ogół nie przyszła  
do skutku, wystawione zostBną na sprzedaż przez licytacyą trzy 
z pomiędzy kluczów dobra te składających w następujących te r 
minach :

I n s e r a t y .

gS«r Podziękowanie. “SSS.
Praktykujący w mieście Lublinie doktor medycyny W. Krzyżanow
ski, wyleczył żone moją; osobę podeszłego juz wieku, z nader 
niebezpiecznej choroby zapalenia płuo i b o k ó w ,  połączonego z od- 
z y w a j a r c m i  się skutkami dawnej pleury. Szczęśliwy ten rezultat Ja 
i mola famili winniśmy nietylko jego biegłości w  sztuce lekarskićj.  
ale i troskliwym staraniom, jakich w tej kuraoyi m e  szczędził. 
W  przekonaniu, że takiej przysługi należycie wynagrodzić m e  
zdoł.my temu, który, mnie żonę. a dzieciom matkę ocalił,  prosimy 
go publicznie, aby raczy ł  przyjąć ten skromny, lecz szczery w y
raz n a j c z u l s z e j  naszej wdzięczności. -  Franciszek C«krowm«; 
Radzoa Dworu, Sędzia T r y b u n a ł u  Lubelskiego wraz z 8y " » '" ' -  
J  mem, Aleksandrem i F r a n c i s z k i e m .  I. J

Szacunek 

z inwenta

rzami

w dniu20 marca
18521 k w ie tn ia

roku kluc* Kijany 
w dniu 22 marca _

3  k w i e t n i a  1 8 5 4  
i roku klucz Gołąb 
w dniu24 marca ł 0 „0

5 kwietnia-
roku klucz Brzeżni 

Xifjzcca

k t ó r y  s k ł  a d~a~ J ą

p o ż y c z k a  
T o w . K r . Z . 
p o  w łą c z n ie  
r a tę  c z e r w 
c o w a  1851 r. 
n ie u m o rz o n a

H u b i e

s u m m a  d la  
B a n k u  do 

s p ł a t y  p r o 
c e n te m  a m o r 
ty z a c y jn y m  
1 p ro c . o b o k  
z w y c z a jn e g o  

4  p ro c .

s  r  e b

s u m m a  o d  
k tó r e j  l i c y 

t a c y a  z a c z y 
n a ć  s ie  b ę 

d z ie  w  t r z y  
m ie s ią c e  od  

d a ty  l ic y ta c y i

r  e  ni .

144 ( PO

110,100

61,500

24173-33

16901 -  75

1 3 1 6 3 -5 9

80,000

40,000

30,000

39827-66j

5 3 1 9 8 -3 5

18337-41

4000

3000

3000

Apteka w Mośc - . i :
.    _ a . 1 .  m in n i tk  n l i t d f  a  w i n  i L u n n u i '

obwodzie
 _________       e m y e k i m
jes t  nd 3gn m a j s  r .  b .  d# wydzierżawienia,  bliższa wiadomość u w ł a 
ścicielki trjże apteki K le o n o ry  G td le w sk ie j . ( 7 6 9 -1 -3 )

Nieeheao trudzić niepotrzebnie Szanownych Interesentów
donoszę: iż rano do 9tej .  » * południa od 3ćj do 6tćj 

godziny jestem w domu, przyjmując mteresa paszportowe i wszel
kie piśmienne do p o s e l s t w  i władz tak krajowych jak  , zagram - 
cznych ™
(643-216) przy ulicy Grodzkićj N. 182 dom P. Brześciańskiego.

I R Z f B O W E .
n 4572 Ronkursu. C763̂

,  . konkurs na dzień 15 marca 1852, celem
Niniejszćm ogłasza  s 'ę  Ko' 50 m_ k E r„„dac j Andrzeja

rozdania stypendium w llWoC' e s. nwald*ie poohodza0e L ,
Stawka, byłego proboszcza w S iej secgo , powołani 'i 

Do koraystania * atvnendium n u 3 27”

uczniowie krakowskich św ia d e ctw a m i postępków, au,0
pilnośoi i postępkach celują,  1 te6° 8 h na któryoh nie bywa 
tćż ,  Jeżeli należą do zakładów naukowymi)

»  •  -  ■  Z a w i a d a m i a m  osoby w tym wzglę-
» l l l W i a r K a . d z i e  in teresowane,iż jedenegzem-

i 1 . „v noatawiony w gmachu biblio-plarz w mym warsztacie  zbudowany, postawiony » G
teki Ossolińskich w składzie maszyn 1 narzędzi Tow*r*>ntwia u n .
spodarskiego jest  do widzenia i przekonania się g
chach i konstrukcyi tejże. Człowiek z mej strony do udzielania
potrzebnych objaśnień żądającym przeznaozony, wskaże wszys ,
0 0  w niej godnćm Jest uwagi. Maszyna ta teraz jes t  kompletną,
odbywającą wszystkie funkoye, które wyme.ga natura tćj pracy;
dodane grabie mechaniczne uzupełniają życzenia w tym względzie
powszechnie objawione, odkładając P0̂ 08^ ' 8?  najregularniej bez
mierzwienia. . * *  ,  , ’ r
(699-3 )  fabrykant machin gospodarczych we Lwowie

Szczegółowe inne zastrzeżenia znajdują się w warunkach do licy- 
taoyi, które konkurenci mogą każdego ozasu przeglądać w biórre 
Naczelnika kancelaryi Banku Polskiego lub w Wydziale uposażeń 
i pożyczek rolniczych w Banku Polskim. .

W arunki te znajdują się również na grunoie dóbr, jak  niemniej 
PP. Stiegtit* et Comp. w Petersburgu.

„ F. M. Magnus w Berlinie.
„ Eichborn et Com. w Wrocławiu, 

mnją sobie zakomunikowany W yciae  treśoiwy główniejszych za
strzeżeń warunkami licytncyjnemi objętych.

Wolno jes t  wreszcie każdemu dobra te obejrzeć i przekonać aię 
o wszystkich szczegółach, ku czemu wszelkie ze strony Admini- 
stracyi miejseowćj, mieć sobie będzie zrobione ułatwienia 

W arszaw a  dnia l / , s miesiąca lutego 1852 r.
Prezes, Radzca Tajny (podp.) J .  T y m o w s k i .

Naczelnik Kancelaryi, Radsca Dworu 
ę2-3) CPndP0 Ł ubkow nU I,

C i e r p i ą c y m  n a  o c » y .
Okulista z Wiednia w przejeżdzie przez Kraków do Jubs , będzie 
udzielać rady, uskuteczniać operacye katarakty  itd. w Hotelu Pollera 
przez d. 21szy i 22gi maroa, zaś w T a r n o w i e  w Hot®'® » r *“ 
kowskim {trzez d. 24ty i 25ty t. m. (- }

(703) H U D EL KORZENNY
. • ..i:  es u u   j 1 : l  .. 4 no (

( 3 )

w Krakowie przy ulicy Sławkowskie j pod Liczbą 403, jes t  do
sprzedania k ażd ego czasu, b̂ 8** wia
domość w tymże handlu.

DOM MUROWANY niami i ogrodem owocowym pod
Nrem 172 w Podgórzu położony, Jest z wolnej ręki do sprzeda
nia. — Bliższo wiadomość w handlu korzennym I g n a c e g o  Drozdzi- 
kowskiego w Podgórzu^________________ Ł ~ ~°J

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

b t a n  b a r o m ,  
wmiorse pa- 

ryzkićj spro
wadzony do 

O1 Reaumara

9TOP. OIKP*A 
według

Roanmora.

13 2 37 V
5
9

3
4 
7

PRÓŻNOŚĆ 
pary wodnej 
w powietrze 

ożyli *.

KIBRUNBK
wiatru

I
natężenie.

■TAK

ATMOBFKRT.

z j a w i s k a

NAPOWIKTRINK

bm iana T im r z s .  
w

slągn dnia
•d  J d»

1’” 68 
1 26 
0 84

wpn. wschodni słaby  
półnoony średni 

„ słaby

pochmurno

»
pogoda m gła przy poziomie

+  V  7 — ** 8

V” 56 
1 33 
1 64

n ” 
pł. zachodni średni

zachodni słaby

pochmurno
»
» śnieg.

+  2 * 8 —10° 2

D R U K A * 1* 1 C B A S I J .


